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Nasza spółdzielczość
nie kapitału zakładowego Banku z 150 
tys. RM na pół miliona Reichstnark oraz 
poczynienie zmian w statucie Banku 
zgodnie ze zmianami w niemieckim u- 
stawodawstwie akcyjnym.

Zebranie stwierdziło ugruntowanie 
podstaw centralnego banku polskiego 
w Niemczech.

Dzień ważnych obrad gospodar- 
| czych rozpoczął się uroczystą mszą św.

wyniki wizyty

BERLIN. — Zakończył swe obrady 
■eimik Związku Spółdzielni Polskich w 
Niemczech. Na zjazd ten przybyło 40 
^delegatów zastępujących 35 spółdzielni 
oraz przedstawiciel Związku Spół
dzielni Spożywczych R. P. dr. Stanisław 
D i p p e 1, który przywiózł braterskie 
•zdrowienia od Spółdzielców z Po’ski.

Sprawozdanie za rok 1936 i pierw
sze półrocze 1937 wygłosił prezes Zw. 
Spółdzielni Polskich w Niemczech S t e 
f a n  S z c z e p a n i a k .

Przemówienie to wykazało, żć dzię
ki ofiarnemu i solidarnemu wysiłkowi 
ludu polskiego wszystkie 34 spółdziel
nie zrzeszone w Związku, pomimo 
rozlicznych przeszkód, utrzymały swój 
stan posiadania i pracują na zdrowych 
podstawach.

Szczególny nacisk położono w o- 
kresie sprawozdawczym na usprawnie
nie administracji, wzmocnienie kontak
tu pomiędzy poszczególnymi organiza
cjami spółdzielczym? oraz na przygoto
wanie młodych spółdzielców.

W dniu obrad nadeszła decyzja mi
nistra Gospodarki Rzeczy przyznająca 
stałe prawo rewizyjne Związkowi Spół
dzielnie Polskich w Niemczech. Dotych
czas prawo to było przedłużane z roku 
na rok, co sprawiało liczne trudności. 
Decyzja ta jest wynikiem autorytetu, ja
ki zdołały pozyskać sobie spóldz'e'nie 
polskie u władz niemieckich naskutek 
sumiennego i zgodnego z przepisami 
prowadzenia swych interesów oraz wzo
rowej gospodarki we wszystkich dzie
dzinach. ■

Następnie zabrał głos rewident 
Związku dr. R y c h e l ,  zdając sprawo
zdanie z wyników rewizji, poczym wy
wiązała się ożywiona dyskusja, gdzie 
poszczególni mówcy dali wyraz swo
jemu społecznemu nastawieniu w pra
cy spółdzielczej oraz wysuwali projekty 
dotyczące organizacji kursów przygoto
wawczych dla kandydatów do pracy w 
organizacjach gospodarczych.

*  *  *

W tym samym dniu obradowało 
— jak już donosiliśmy — nadzwyczajne 
walne zebranie polskiego centralnego 
Banku Spółdzielczego na terenie Rze
szy — Banku Słowiańskiego. Zebranie 
jednomyślnie zdecydowało powiększe

PRAGA. — Ogłoszono komunikat 
oficjalny o rozmowach, jakie minister 
spraw zagranicznych Francji Delbos 
przeprowadzi! z przedstawicielami rządu 
czechosłowackiego podczas swojego po
bytu w Pradze w dn. 16 i 17 grudnia. W 
rozmowach tych, jak stwierdza komuni
kat, zbadano wszystkie sorawy, doty
czące stosunków między Czechosłowa
cją i Francją, oraz omówiono ogólną 
sytuację europejską. Dokładna analiza 
sytuacji, dokonana w duchu serdeczno
ści, pozwoliła na stwierdzenie zumeł- 
nej identyczności poglądów obu rządów 
co do dawnych i nowych zagadnień. Ta 
identyczność poglądów przejawia się w 
przywiązaniu wspólnym Czechosłowa- 
wacji i Francji do Ligi Narodów.

Podczas rozmów podkreślono, że 
oba rządy, w trosce o utrzymanie po
koju europejskiego, są gotowe smrzy- 
iać wszelkiej akcu, mogącej ułatwić zbli
żenie ze wszystkimi sąsiedniemu kra?ami. 
Wyrażono przekonanie, iż istniejące zo
bowiązania nie, stanowią przeszkody do 
tego zbliżenia, które byłoby korzystne 
dla wszystkich państw zainteresowanych 

l oraz dla całej Europy z punktu widze
nia politycznego i gospodarczego.

W  dziedzinie stosunków gospodar
czych stwierdzono konieczność rozsze
rzenia obrotów gospodarczych między 
obu krajami. Delegacje handlowe obu 
kraió\y, prowadzące rokowania obecnie 
w Paryżu, otrzymają w tym sensie' spe
cjalne instrukcje.

RZYM. — Na skutek ulew
nych deszczów f topnienia śniegu 
w górach, poziom Tybru osiągnął 
w ciągu ostatniej doby wysokość, 
nienotowaną od r. 1900. Spowodowało 
to liczne powodzie w górze rzeki. Wy
lał również dopływ Tybru Aniene. Miej
skie biura techniczne oraz organizacje 
faszystowskie w miejscowościach, do
tkniętych powodzią, zostały zmobilizo
wane celem niesienia pomocy ofiarom 
powodzi. Kilka miejscowości w oko'i- 
cach Rzymu musiano ewakuować. Nie

Delbosa w Pradze
Sprawa mniejszości niemieckiej 

w Czechach orzedmiołem rozmów 
praskich min. Delbosa

PARYŻ- — Prasa paryska komen
tując pobyt min. Delbosa w Pradze, 
podkreśla, że zagadnienie mniejszości 
niemieckiej w Czechosłowacji jest naj
bardziej interesirącym i trudnym tema
tem rozmów praskich.

„Journal des Debats" zapowiada, 
że nie należy spodziewać się w komuni
kacie, który zostanie ogłoszony, nicze
go sensacyjnego. To, co w rozmowach 
praskich jest najbardziej interesu;ą?e, 
nie nadaje się do komunikatu oficjal
nego. Chodzi przede wszystkim o roz
ważenie warunków, w których stosunki 
pomiędzy Czechosłowacją i Niemcami 
mogłyby ulec poprawie. Pozyc:a Frań-, 
cji i Czechosłowacji byłaby w stosunku 
do Niemiec daleko mocniejsza, gdyby 
oba te państwa zdecydowały się roz
luźnić solidarność ze Związkiem So
wieckim. Pozr tym w interesie obu kra
jów byłoby nietracenie czasu i trudu 
na wysławianie Ligi Narodów. Byłoby 
absurdem polegać obecnie na jakiejkol
wiek akcji Ligi, która nie jest zdolna do 
żadnego działania. Czasy próżnego wer- 
balizmu minęły.

Komunistyczna „Humanite" zasta
nawia się, czy Czechosłowacji zapropo
nuje się zmianę ustroju państwa na re
publikę federalną.

które z tych miejscowości odwiedził zra- 
na król Wiktor Emanuel.

Komunikacja kolejowa nie została 
przerwana, aczkolwiek pociągi kursują 
z opóźnieniami. Przybór Tybru ustał 
i, wedle ostatnich doniesień, woda w gó
rze rzeki zaczyna opadać.

RZYM. — Okolice Rzymu zalane 
są wskutek wystąpienia Tybru z brze
gów. Woda osiągnęło poziom 17 m. 
i stale się podnosi. Większość mostów 
rzymskich jest zagrożona, zwłaszcza 
północny most Wilvie, który znajduje

Jeszcze o 5 listopada

W Indiach o Polakach 
w Niemczech

Z pośród1 wiefu wycinków różnych 
gazet z całego świata, które otrzyma
liśmy już po wydrukowaniu numeru 
grudniowego „Polaka w Niemczech", 
przynoszącego w specjafnym dziale pod 
tyt.: „Prasa świata o 5 listopadzie" 
rozliczne echa przyjęcia przedstawicieli 
Polaków w Niemczech przez Wodza i 
Kanclerza Rzeszy — doszedł nas obec
nie dziennik:

T I M E S  OF I N D I A  
ukazujący się w B o m b a j u .  (Indie An- 
gierskie).

Dziennik ten, redagowany w języ
ku angielskim, pisał w wydaniu swym 
z dnia 10 listopada 1937 r. m. i. na
stępująco:

„...Po wojnie Górny Śląsk podzie
lony został między Polskę a Niemcy.
Z ogólnej liczby 900000 Niemców w 
Polsce około 300 000 żyje na Górnym 
Śląsku. W Niemczech zaś żyje 1500 000 
Polaków, 7. których 700 00Ó zamieszku
je Śląsk Niemiecki".

Dziennik bpmbaiski
zatym swych czyteinTkl)v^ónvv,yg¥.2tR]%0 Ĉł' 
Konwencji Genewskiej, o traktacie 

■mniejszościowym, który obowiązywał 
' Polskę a Niemcom gwarantował prawa 
kulturalne i kończy życzeniem, obyno- 
wa deklaracja poprawiła sytuację.

się już pod wodą. Dzielnica, położour. 
przy moście Milvie, również częściowo 
jest zalana. Woda dochodzi do niższych 
pięter domów. Cały plac przy kościele 
Matki Boskiej jest zalany. Poćągi % 
Florencji przychodzą z parogodzinnym 
opóźnieniem. W obrębie miasta woda 
zerwała wiele urządzeń kąpie’owych i 
sportowych na Tybrze. Ludność przed
mieść północnych została częściowo 
ewakuowana.

Zanotowano trzy wypadki smierei.
Oddziały wojskowa i faszystowskie 

energicznie śpieszą z pomocą ludności 
dzielnic zagrożonych. Niebezpieczeń
stwo powodzi wzrasta z każdą godziną. 
Wiele piwnic zostało zalanych, a w 
dzielnicy Flaminia wiele domów pozba
wionych zostało gazu i elektryczności. 
Szpital na wyspie Tiberiana został czę
ściowo ewakuowany. Komunikacja z 
Ostią jest przerwana. Wieczorem 
wstrzymano ruch na moście Cavcur w 
centrum miasta.

JEROZOLIMA. — Oddział żołnie
rzy angielskich zaatakowany został 
przez badę uzbrojonych Arabów, zło
żona z około 30 osób. Wywiązała się 
utarczka na skutek której Arabowie po
zostawili na polu walki trzy trupy i 
jednego rannego. Anglicy stracili jedne
go żołnierza zabitego i jednego ran
nego.

Wylew Tybru spowodował powódź
w Rzymie

„U początków założenia Związku Polaków w Niemczech legła świadomość, że lud polski w Rzeszy nie chce 
i nie może zrzec się samoistnego bytu narodowego, Naród Polski zaś wyzbyć się żywej krwi półtora- 
milionowej rzeszy Polaków w Niemczech, w olbrzymiej większości na ojcowiźnie osiadłej.*1

Odezwa Zakrzewska Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech z 3 grudnia 1937 r.



SPRAWY POLITYCZNE

M noira zmienia manę 
Dalekiego Wschodu
Od1 początku działań wojennych 

Japończycy zajęli prowincje Czahar i 
Sujuan, Hopei Szansi (pięć powiatów), 
Szantung (powiat Tecizow) i rejon 
Szanghai-Nankin. Terytoria te wynoszą
826.000 kim. kw. i są zamieszkałe 
przez 47 i pół' miliona ludności. Po 
pierwszych udanych próbach kontrataku 
mogło się zdawać, ile  Chińczycy po
trafią. jeśli nie oprzeć się najazdowi 
japońskiemu, to w każdym razie, w sze
regu walk cofając się powoli w głąb 
kraju, organizując coraz to nowe ar
mie, korzystając z wydatnej pomocy So
wietów, skruszyć potęgę japońską, lub 
conajmniej przedłużyć wojnę do chwili, 
w której ich ogromne bogactwa mate
rialne zaważą na szali bitewnej.

Stało się inaczej. Upadek Szang
haju dal sygnał już nie do cofnięcia 
się, ale do odwrotu, zmieniającego się 
coraz bardziej w klęskę militarną i po
lityczną. Nie pomogło wyznaczenie 
szeregu linij kolejnej obrony. Na o- 
statniej z nich 30 kim. od Nankinu, na 
jedynych już możliwych pozycjach przed 
stolicą, nie utrzymały się wojska za
rażone duchem paniki. Bajką okazały 
się setki tysięcy żołnierzy na przed
polach Nankinu. W mieście oddziały 
zdolne jeszcze do walki, zostały zdezor
ganizowane przez napływające luźne 
oddziały uciekinierów.

Szybki i zdecydowany obrót wojny 
wykazał przede wszystkim słabość Ro
sji Sowieckiej. Na Sowietach głównie 
budowali Chińczycy swe nadzieje. Za
wiedli się. Nie pomogą samoloty i zdol
ni piloci, gdy państwo jest wewnętrz
nie słabe. Nie można bezkarnie po
zbawić wojska jego najlepszych dowód
ców. Seria procesów i egzekucyj w So
wietach, zrazu prowadzona z wielkim 
aparatem sprawiedliwości, przemieniła 
się w krótkim czasie w bezlitosną rzęź 
wszystkich, na których pada bodaj cień 
podejrzenia o opozycję w stosunku do 
obecnego reżimu. W  tych warunkach 
nic, może, być mowy o tym, aby Rosja

lub chociażby 
pomoc dla Chin.

Z drugiej strony akcja zbiorowa 
sygnatariuszy składu waszyngtońskiego 
z 1922 roku, podjęta z inicjatywy Li
gi Narodów, zakończyła się sromotnym 
fiaskiem. Brukselska konferencja Pacy
fiku doprowadziła jedynie do platoni- 
cznego potępienia akcji japońskiej, nie 
mogąc się zdobyć na żadne konkretne 
uchwały.

W dodatku można nawet wątpić, 
f/v Chiny rzeczywiście na tym straciły. 
Skutek sankcyj antywłoskich jest dość 
Wymownym przykładem niedoskonało
ści instrumentu w Genewskiej Instytu
cji. Konferencja Pacyfiku nie potrafiła 
nawet wciągnąć do współpracy Japo
nii, co dawałoby możność zlikwidowa
nia wojny w drodze pośrednictwa w ro
kowaniach między walczącymi stronami.

Tymczasem huk dział zagłuszy! zu
pełnie rozmowy brukselskie. Zwycię
stwa japońskie wytworzyły w Chinach 
nową sytuację. By ją zrozumieć, trze
ba przede wszystkim zdać sprawę, ż'e 
to olbrzymie państwo nie jest bynaj
mniej jednolite, a wysiłki, jakie podej
mował Czang-Kai-Szek w celu zjedno
czenia, dały rezultaty jedynie powierz
chowne, które w obecnej chydli nie wie
le mogą zaważyć. To też nawet konty
nuowanie wojny przez Cżang-Kai-Szeka 
na czele nowo utworzonych w głębi 
kraju armij (gdyby dalej wojna była

firowadzoua) nie powstrzymałoby dzia- 
alności Japończyków w zajętych już 

prowincjach. Tworzą oni tam, lub po
pierają tworzenie rządów autonomicz
nych, nic uznających władzy rządu cen
tralnego, skłonnych do rokowań poko- 
wych. W ten sposób aktualne się sta
je, już nie tylko oderwanie pięciu pro- 
wincyj północnych i utworzenie z nich 
autonomicznego organizmu państwowe
go —i a taki właśnie był plan pierwotny 
Japończyków — ale rozciągnięcie włą
czy jednego z powstających (nawet na 
terenie zajętym teraz przez Czang-Kai- 
Szeka) rządów autonomicznych na całe 
Chiny. Rząd taki, zawierający pokój z

iaponią, przystąpiłby do układu anty- 
omunistycznego, poddając faktycznie 

cały kraj pod władze Synów Wschodzą
cego Słońca.

Dga Narodów fednym z ieslrncnidw
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EIALOGROD. — Urzędowe „Vre- 
me“ ogłasza artykuł, komentujący wy
niki pobytu min. Delbosa w Jugosła
wii.

Pismo podkreśla różnicę metod' w 
polityce zagranicznej Francji i Jugosła
wii, która ujawniła się w pominięciu 
przez premiera Stojadinowiea Ligi Na
rodów w przemówieniu, wygłoszonym 
na bankieci na cześć min. Delbosa. To 
pominięcie ma swoje znaczenie — pisze 
dziennik? — Jest ono wynikiem naszego 
poglądu na Ligę Narodów. Jugosławia 
widzi w Lidze Narodów jeden z instriu’ 
mentów pokoju, ale nic uważa Ligi Na
rodów za jedyny instrument pokoju. 
Skoro jeden z sąsiadów Jugosławii, z 
którym kraj nasz graniczy na przestrze-

BERLIN. — Została rozpisana 
4 i pół proc. pożyczka wewnętrzna w 
wysokości miliarda marek, przeznaczo
na na skonsolidowanie krótkotermino
wych długów państwowych-. Obligacje 
pożyczki w formie bonów skarbowych 
zostaną spłacone w ciągu 18 łat. Od 
2 stycznia 1951 r. do 1956 r. 1/6 cześć 
bonów skarbowych będźią wykupywa
na drogą losowania po cenie nominal
nej. Rząd zastrzega sobie prawo wy
kupienia wszystkich, lub części bonów 
skarbowych już po upływie 5 lat. Z 
ogólnej sumy emisji 250 miln. zostało 
już pokrytych.

TOKIO. — Agencja Domei komu
nikuje: Japońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych przesiało do ambasady 
sowieckiej w Tokio energiczny protest 
w sprawie aresztowania przez władze 
sowieckie we Wladywostoku i na pół
nocnym. Sachalinie 7 obywateli japoń
skich. Protest wskazuje na warunki, 
które są nie do pomyślenia w kraju 
cywilizowanym i domaga się od rządu 
sowieckiego niezwłocznego zwolnienia 
obywateli japońskich. Jednym z nich 
jest dyrektor oddziału japońskiej linii

Nie jest też wykluczone, że z tą 
koncepcją pogodzi się wobec niemożli
wości dalszej obrony, sam Czang-Kai- 
Szek. Niezmiernie ciekawe są niemieckie 
próby nawiązania rokowań między wal
czącymi stronami, podjęte u władz chiń
skich. Jak dotychczas, nie zostały one 
uwieńczone powodzeniem, ale w przy
szłości mogą powodzenie osiągnąć. 
Tym bardziej, że mają za sobą popar
cie Wioch, których stanowisko zostało 
ujawnione w artykule „Popolo d‘Ita
lia", przypisywanym Mussoliniemu. We
dług tego artykułu, Chinom nie pozo
staje nic innego, jak zwrócić się do 
Japonii o warunki pokoju. Być może, 
warunki te będą mniej ciężkie, niżby 
można było przypuszczać, mniej cięż
kie formalnie, gdyż nie ulega wątpli
wości, że Japonia zmienia dziś Mapę 
Dalekiego. Wschodu.

ni 800 kim., występuje z Ligi Narodów 
Jugosławia musi zdawać sobie sprawę 
z tego faktu.

Znajdzie się może ktoś, kto chce 
powiedzieć, iż od czasu wizyty Bar- 
thou do wizyty Delbosa wydarzyło się 
•coś w Jugosławii — pisze dalej ,,Vre- 
me“ — Otóż wydarzyło się to, że Bar- 
thou został zamordowany razem z naj
większym królem naszej historii. Ten 
ciężki wypadek wywołał ogromne wra
żenie w duszach narodu i podyktował 
później naszą politykę zabezpieczenia. 
Dlatego jako jedyną zmianę mógł p. 
Delbos zauważyć beztroskę na naszych 
ulicach i spokój o nasze jutro, co wy
nika z paktu przyjaźni z sąsiadami i z 
pokoju na granicach Jugosławii.

Konsorcjum pożyczkowe pod kie
rownictwem Banku Rzeszy wyłoży do 
subskrypcji pozostałych 750 miln. po 
kursie emisyjnym 98,75 proc. w dniach 
od 3 do 18 stycznia 1938 r.

Łącznie z obecnie rozpisaną po
życzką wewnętrzne.zadłużenie Niemiec, 
gwarantowane przez Bank Rzeszy wy
nosić będzie, według urzędowych da
nych, 7.650 miln. rmk. Z sumy tej 

j wypada na lata 1934 — 1935 około 
2,5 miliarda, na r. 1936 — 1,3 miliar
da na r. 1937 — 3,85 miliardy. Poza 
tym niemieckie prywatne zobowiąnia, 
objęte moratorium, Wynoszą 42 miliar
dy mk. >

okrętowej we Wladywostoku Takaha- 
szi, uwięziony w dn. 4. 1. przez agen
tów komisariatu spraw wewn. w chwi
li, gdy nieznana kobieta .usiłowała mu 
doręczyć jakiś list. Dn. 7 stycznia Taka- 
haszj został zwolniony, lecz 27 marca 
aresztowano go ponownie pod zarzutem 
szpiegostwa, przyczym wspomniany lisi 
miał służyć jako dowód rzeczowy. Pro
ces TakahaszFego dotychczas się nie 
odbył. Władze sowieckie odmawiają 
wszelkich informacji w sprawie docho
dzenia oraz stanu zdrowia dyr.- Taka- 
hasziego pomimo wielokrotnych nale
gań japońskiego konsulatu generalue- 
ge we Wladywostoku.

Pozostali aresztowani obywatele ja
pońscy są urzędnikami japońskiego kon
cernu naftowego, posiadającego konce-

LONDYN. — Od dwóch dni bawi 
w Londynie francuski minister lotnictwa 
Pierre Cot. Przybył on do stolicy W. 
Brytanii, aby wziąć udział w uroczy
stości uczczenia lorda Cecila, tegorocz
nego laureata nagrody pokojowej No
bla. 'Min. Cot przemawiał na zgroma
dzeniu członków towarzystwa przyjaciół 
Ligi Narodów i międzynarodowej orga
nizacji szerzenia pokoju.

sję na północnym Sachalinie. Zostali oni 
aresztowani w Aleksandrowsku między 
19 maja a 16 listopada br. pod zarztk- 
tern szpiegostwa. Proces ich dotychczas 
się nie odbył.

Nota japońska wskazuje na całko
wite zlekceważenie przez rząd sowiecki 
żądań japońskich, domagających się al
bo przyśpieszenia procesu, albo nie
zwłocznego zwolnienia aresztowanych.

Popiwa w sianie z n a  
rs. Bernarda

AMSTERDAM. — Po dłuższe] 
przerwie wydano ostatnio komunikat 
o stanie zdrowia ks. Bernarda. Komu
nikat ten stwierdza, że stan zdrowia 
ks. Bernarda ulega stałej poprawie, któ
ra zaznaczyła się również w ciągu ze
szłego tygodnia. Księżna Juliana, prze
bywająca w sanatorium w pobliżu męża, 
mogła go w ostatnich dniach1 części e* 
odwiedzać.

uipadeR swiradofflB 
ang elsRiei pary RrdieuisRie;
LONDYN. — Onegdaj wieczorem 

samochód angielskiej pary królewskiej, 
powracającej z teatru, był przedmio
tem lekkiego wypadku samochodowego. 
Wypadek zdarzył się w jednej z naj
ruchliwszych dzielnic Londynu — n® 
Trafalgar ‘Sąuare, gdzie samochód zo
stał najechany i uszkodzony przez in
ny pojazd. Ani król, ani królowa nie 
odnieśli żadnych obrażeń, policjant, re
gulujący ruch, zażądał ostrym tonem 
od szotera samochodu królewskiego, 
ażeby jechał dalej pomimo uszkodzeń, 
nie tamując ruchu. Trudno opisać zdzi
wienie, malujące się na twarzy poli
cjanta, gdy w'samochodzie rozpoznał 
parę królewską.

Op'n a prasy parrsRiei 
o r flz n n c p  m Pradze

PARYŻ. — Tutejsza opinia publicz
na 7. najwyższym zainteresowaniem o- 
czekuje wiadomości o rozmowach pra
skich,- które toczyć się będą na temat 
stosunków czesko - niemieckich. Zda
niem dziennika „Jour", prezydent Be
nesz przewiduje możliwość radykalnych 
zmian w całej polityce czeskiej — co 
jak dowodzi ten dziennik — spowodo
wałoby w najbliższych już miesiącach 
daleko idące przesunięcia na szachowni
cy europejskiej. W każdym razie jest 
rzeczą pewną, że Praga trzyma w od
wodzie dwie różne polityki: jedną, któ
ra polega na dochowaniu wierności Ge
newie i drugą, będącą może polityką 
dnia jutrzejszego, która opiera się na 
zbliżeniu się do Niemiec. •

Min. Cot odbył rozmowy z bryty}, 
skim ministrem lotnictwa, lordem Świn- 
tonem na temat skoordynowania za
rządzeń obrony lotniczej W. Brytanii i 
Francji. Akcja koordynacyjna kontynuo
wana ma być na specjalnej naradzie w 
Londynie, na którą przybędzie z Fran
cji misja ekspertów lotniczych.

Pożyczka wewnętrzna w Niemczech

Protest Tokio przeciw aresztowania
obywateli japońskich w Sowietach

koordynata obrony lotniczej Franek
IW . Brytanii

o



S y g n a ły  i odgłosy dnia pow szedniego w  Japonii
Stukot drewnianych sandałów —  Dzwonki, trąbki, flety rekwizytami reklamy

Japońskie drewniane sandały, zwa
ne „Geta“, są wynalazkiem praktycz
nym i tanim. Podróżny, wysiadający w 
Kobe lub Yokohama na ląd, słyszy do
koła' siebie lekki stukot drewnianych 
sandałów, które spotkać można wszę
dzie, w hali dworcowej, w kolejce pod
ziemnej, w hotelach, domach towaro
wych, kinach i teatrach. Stukot ten 
chwilami zdaje się nawet panować nad 
gwarnym życiem miasta,

Obok tego, dla Japonii tak charak
terystycznego stukotu, ulice miast ja
pońskich, opanowały inne dźwięki, 
szmery i odgłosy, rażące nieraz ucho 
Japończyka, nieznoszącego dysonansów 
współczesności. Jednym z takich ob
cych dźwięków, jakkolwiek życzliwie 
przyjęty, jest głos dzwonków gazecia
rzy japońskich. Japońscy sprzedawcy 
gazet nigdy, prawie nie wykrzykują ty
tułów pism. Dzwonkiem dają znać, o 
sobie przechodniom, a raczej dzwonecz
kami. 'Każdy dziennik bowiem zaopa
truje swego ulicznego sprzedawcę w 
torbę z gazetami, do której doczepio
na jest gumka z kilku przymocowany
mi do niej dzwoneczkami.

Czytelnik japoński, według często
tliwości dźwięków i wysokości ich to
nu, orientuje się, gdzie jaką gazetę 
sprzedają. Spokojny ton dzwoneczków 
nie zawsze harmonizuje z treścią rekla
mowanego w ten sposób pisma. Dzwo
nek jest także nieodłącznym rekwizy
tem nocnego stróża, którego znały w 
ubiegłym wieku małe miasteczka euro
pejskie, a który dochował się jeszcze 
na peryferiach wielkich miast japoń
skich, ale tylko tam i w mniejszych o- 
siedlach.

Jego zadaniem jest dźwiękiem 
dzwonka przestrzegać mieszkańców 
przed niebezpieczeństwem pożaru. 
Domki japońskie budowane są z lek
kiego drzewa, wyklejone od wewnątrz 
papierem. W tych warunkach o pożar 
nie trudno. Stróż nocny musi trzy do 
czterech razy w ciągu nocy przejść ka
żdą ulicę i dźwiękiem dzwonka dawać 
znak, że czuwa, ostrzegając jednocze
śnie mieszkańców, by się strzegli nie
bezpieczeństwa pożaru. Spotkanie no
cą stróża pozostawia na niewtajemni
czonym w zwyczaje japońskie silne 
wrażenie. W pustej ulicy nie widać ni
kogo. Z daleka tylko dolatuje dźwięk 
dzwonka, który zbliża się, nasila i na
gle, — widzimy jakby wyrastającą spod 
ziemi, małą, lekko ku ziemi przygiętą 
postać ze skrzyżowanymi rękoma, 
przebiegającą ulicę. Dzwonek, umiesz
czony z tylu kurtki, za każdym kro
kiem wydzwania swe ostrzegawcze tin, 
tin, tin...

Dzwonki, trąbki, flety są w Japonii 
ważnym rekwizytem reklamy. Codzien
nie rano mieszkańców miast i miaste

czek budzi echo trąbki, którym sprze
dawca ulubionego przysmaku japoń
skiego „toof“ reklamuje swój towar. 
„Toof“ jest bardzo smacznie przyrzą
dzoną mieszaniną z mąki i fasoli i in
nych substancyj. Na dźwięk trąbki go
sposie japońskie w swych drewnianych 
chodakach pośpiesznie wybiegają z 
domków, by zakupić odpowiednią por
cję tego przysmaku, tak cenionego 
przez dzieciarnię i starszych.

Ledwie sprzedawca „toof“ zdołał 
zniknąć na rogu ulicy, w monotonny 
stukot prędko drepcących chodaków 
wdziera się nowy dźwięk, przeciągłe, 
do dźwięku oboja podobne eh... ah
oj... Za chwilę w ciasną uliczkę wtącza 
się lekki wózek, rodzaj ruchomego 
baru, przy którym można za parę se-

nów dostać talerz pożywnej zupy z 
kluseczkami z mąki gryczanej. Załatwi
wszy przygodnego klieta, człowiek z 
wózkiem dobywa z instrumentu, trochę 
podobnego do fletu, trochę do oboju 
swe przeciągłe eh... ah... oj... i jedzie 
dalej.

Stukot drewnianych chodaków, 
dźwięk dzwoneczków, zalecających 
czytelnikowi gazetę z najświeższymi 
nowinami, lub czujność wobec groźne
go żywiołu — ognia i fletu, czy oboju 
— mieszają się z rozgwarem powszed
niego dnia ulicy japońskiej, nadając jej 
swoistą dźwiękową barwę, pastelową, 
jeśli można użyć tego porównania, ści
szoną pogodną, doskonale harmonizu
jącą z pastelowym, ciszą i pogodą prze
syconym krajobrazem japońskim.

Jadło — to zd ro w ie
Przed dwoma laty wyłoniła Liga 

Narodów mieszaną komisję w celu 
zbadania kwestii odżywiania się w po
szczególnych krajach, należących do 
Ligi Narodów. W tyęh dniach komisja 
wykończyła raport, który złożyła pre
zydium Ligi.

Raport składa się z trzech części: 
pierwsza rozpatruje kwestię odżywia
nia się ludzkości w ogóle i w poszcze
gólnych krajach; druga — zajmuje się 
związkiem, jaki istnieje pomiędzy ilo
ścią i rodzajem pokarmu a zdrowiem 
ludności; trzecia wreszcie ma za zada
nie sprawę polepszenia odżywiania w

W ieśn iak chce procesow ać się
n ied źw iedziem

Pewien wieśniak bośniacki Wit Fi
lipowicz, zgłosił się w tych dniach do 
kancelarii sądowej w Banja Luce, aby 
złożyć skargę.

—  Przeciw komu i dlaczego chcecie 
złożyć skargę — zapytuje sekretarz.

■—• Trudno mi jest powiedzieć prze
ciw komu, odrzekł na to wieśniak, 
gdyż nie znam nazwiska złoczyńcy 
szkodnika... Mogę jednak pana zapew
nić, że chodzi tu o... niedźwiedzia, któ
ry wraz z rodziną usadowił się nieopo
dal mego ogrodu i pustoszy me zbiory.

Sekretarz sądu usiłował wieśniako
wi wytłumaczyć, że władze dowe nie 
mogą wdrożyć postępowania sądowego 
1 wymierzyć kary niedźwiedziowi. Wi
ta Filipowicza to nie przekonało i za
żądał od sekretarza, by ten mu udo
wodnił, że prawnie nie można wszcząć 
procesu przeciw szkodnikowi. Sekre
tarz przyznał wieśniakowi, że w istocie 
nie ma takich przepisów, które sprzeci
wiałyby się wytoczeniu skargi sądowej 
przeciw niedźwiedziowi... Jednocześnie 
urzędnik zaintrygowany stanowczością 
wieśniaka zapytał go, dlaczego Filipo-

przyszłości, w zależności od stanu ryn
ku pieniężnego oraz od postępów w 
dziedzinie techniki i rolnictwa.

W pierwszej części komisja dzieli 
pokarmy na dwie zasadnicze różne ka
tegorie: na takie, które bezpośrednio 
dostarczane są przez naturę, jak mle
ko, jaja, mięso, rybV, owoce i jarzyny, 
zawierające najwięcej witamin i pro
teiny, oraz na takie, które wytwarzane 
są sztucznie, jako przetwory przemysłu, 
jako to: cukier, masło, chleb, tłuszcze 
i t. p.

Przeciętnie człowiek — mężczyzna 
czy kobieta — nie pracujący fizycznie

Obserwacje pedagogiczne potwier
dzają, że bardziej samodzielne są dzie
ci z miasta niż ze wsi. Dziecko miej
skie rzucone w bardziej różnorodne 
środowisko uczy się szybciej oriento
wać w danej sytuacji i szybciej samo 
sobie radzi. Samo jeździ tramwajem do 
szkoły i ze szkoły do domu, samo bie
gnie do sklepu.

Czy dążenie do samodzielności należy 
w dziecku rozwijać?

Czy jest to pożyteczne? Bezwątpienia. 
dziecko powinno przyzwyczajać się do 
samodzielności ale w granicach swych 
możliwości.

Samodzielność powinna się naj
pierw objawiać w umiejętności dawa
nia sobie rady z ubraniem, jedzeniem, 
myciem bez pomocy dorosłych. Starsi 
powinni ile możności ułatwić dziecku 
jego pierwsze samodzielne usiłowania. 
I tak matka powinna,, pamiętać, że u- 
branko jej pięcioletniego synka powin
no zapinać się tylko z przodu, że zby-

wicz powziął tak dziwaczne bądź co 
bądź postanowienie. Wówczas wieśniak 
odrzekł:

— Prosiłem uprzejmie władze o po
zwolenie pozbycia się mego wroga 
przez zabicie go... Odpowiedziano mi 
na to, że nie posiadam pozwolenia na 
noszenie broni. Poprosiłem wobec tego 
o wydanie mi takiego pozwolenia, ale 
odmówiono mi. Nie widzę tedy innego 
wyjścia, jak zwrócenie się z prośbą do 
władz wymiaru sprawiedliwości, by 
one w mym imieniu przeprowadziły to, 
czego mnie uczynić nie wolno.

Opowieść ta, oparta na prawdzi
wym zdarzeniu, nie mówi nam, nieste
ty, czy wkońcu ów lojalny wobec władz 
kmiotek bośniacki, Filipowicz, uzyska 
zezwolenie na uśmiercenie swego wro
ga, czy też raczej władze sądowe zgo
dziły się na... wszczęcie procesu prze
ciw niedźwiedziowi.

Wydarzenie to mogłoby posłużyć 
za temat dowcipnej bajki Krasickiemu 
lub La Fontene‘owi, gdyby ci znakomi
ci satyrycy-bajkopisarze żyli w na
szych czasach.

teczne są wszystkie tasiemki, zatrzaski 
czy guziki, których maleńka dziecinna 
rączka nie może dosięgnąć.

Nie można posuwać wymagań na
szych do granic niemożliwości, dziecko 
tylko bardzo bierne z natury jest niesa
modzielne, na ogół w naturze dziecka 
leży dążenie do doświadczenia i bada
nia wszystkiego; bezpośrednio posiada 
również instynkt współzawodnictwa i 
naśladownictwa, a widząc, że coś wy
konują starsi, czy też starsze rodzeń
stwo chciałoby postępować ich ślada
mi. Zadaniem matki i opieki domowej 
jest uważać, by to dążenie do samo
dzielności przez bezpośrednie doświad
czenie nie zagrażało zdrowiu i życiu 
dziecka. Skoro jednak taki wypadek 
nie zachodzi można pozwolić, by dziec
ko miało dużą swobodę. Niech się uczy 
samo sznurować buciki, niech ubiera 
samo pończoszki, niech wieczorem sa
mo się rozbiera i samo składa swe za
bawki i ubranka. Tym codziennym 
czynnościom można nadać charakter 
rozrywkowo-zabawowy i w, ten sposób 
osiągnąć dwie korzyści wychowawcze: 
przyzwyczaić dziecko do porządku, a 
jednocześnie do zaradności.

Od samodzielności w codziennych 
domowych sprawach należałoby roz
ciągnąć samodzielność dziecinną poza 
dpm, przyzwyczaić dziecko, by sobie 
umiało radzić, gdy się znajduje wśród 
obcych.

Niektóre matki są przesadnie boja- 
źliwe. Wychodząc z kilkuletnim dziec
kiem na spacer ani na krok nie pozwa
lają mu się oddalić, za żadne skarby 
nie pozwoliłyby dziecku, by samo ku
piło sobie np. cukierka, ha który ma o- 
chotę. Tłumaczą się zwykle tym, że 
dziecko nie zna przecież wartości pie
niędzy, że ktoś je może łatwo oszukać. 
Doświadczona matka nie żywi jednak 

' takich obaw, posyła dziecko do znajo 
mego sklepu, ale najpierw idzie wraź z 
nim, potem zostaje na ulicy, a dziecko 
nauczone, co ma powiedzieć w sklepie 
po raz drugi da sobie doskonale samo 
radę.

Sklep dla dziecka jest światem 
zaczarowanym

Przez szybę wystawową -dziecko po
trafi długo oglądać różne przedmioty, 
a gdy mu wolno osobiści załatwić pier
wszy sprawunek napewno jest z tego 
bardzo dumne. Gdy dziecko nauczy 
się kupować za pięć groszy, to później

powinien zużywać dziennie pokarmów, 
dostarczających mu 2400 kalorii, co 
wynosi około 2,5. kilograma, licząc 
wraz z napojami. Najlepszy stosunek 
pokarmów 1 i 2-ej kategorii powinien 
stanowić 3:2.

W drugiej części, będąc w posiada
niu obszernej statystyki, komisja 
stwierdza, że ilościowo po wojnie, ludz
kość odżywia się znacznie gorzej, niż 
przed wojną, nawet w krajach, które 
bezpośrednio nie ucierpiały, jak Anglia, 
Holandia i Szwecja. Powoduje to ogól
ne osłabienie, brak sił do pracy, a na
wet pewien pesymizm. Wprawdzie 
wprowadzenie pracy mechanicznej — 
przez zastosowanie turbin i mąszyn 
parowych parowych w zastępstwie rąk 
ludzkich zmniejszyło zapotrzebowania 
na pracę ręczną, mimo to jednak wy
dajność znacznie spadła, a koszty wy
twórczości rosną. Należałoby dążyć do 
tego, żeby we wszystkich krajach po
wrócić do norm przedwojennych, a 
wtedy zadowolenie w ludzie wzrośnie, 
a jednocześnie zmaleje chęć do cią
głych rewolucji i awantur.

W ostatniej części komisja zajmuje 
się sposobami poprawy koniunktury. 
Nie należy dążyć do zniżenia cen na 
produkty rolne, bo wtedy ustaje opła
calność i producenci się zniechęcają. 
Trzeba wytwarzać więcej, a to jest mo
żliwe zarówno przez powiększenie ob
szaru uprawnej roli — co osiągnięto 
np. w Kanadzie —- jak i przez udosko
nalenie uprawy przez nawozy sztuczne, 
zastosowanie ulepszonych maszyn itp.

.Szczególny nacisk komisja kładzie 
na konieczność postępów w dziedzinie 
komunikacji; szybsza i tańsza dostawa 
produktów wpływa na ich jakość i ce
nę. Należy unikać zbytecznej ilości po
średników, co nieprodukcyjnie powięk
sza koszty.

okaże ochotę załatwienia większych 
sprawunków dla domu, zapragnie oka
zać pomoc matce. Usłyszawszy, że w 
domu zabrakło potrzebnych rzeczy, sa
mo zaofiaruje się z ich przyniesie
niem. Matka ma _ ip f e ą  g nv,ę\t,gli w 0 ś ci. 
nie wie czy dziecko da sńb/c-lauę.

Być może z początku pójdzie to ła
two, trzeba będzie dziecko przeegzami
nować zanim pójdzie do sklepu, dowie
dzieć się, co powie. Malec gdy wywią
że się dobrze z polecenia będzie się 
czuł naprawdę dumny i szczęśliwy. 
Czasem wypada załatwić więcej spra
wunków. Naturalnie wtedy matka po
winna wszystko zapisać na karteczce, 
bo malec może się spamiętać, ile czego 
trzeba kupić.

Wcześnie rozwijana samodzielność 
wpływa korzystnie na zachowanie się 
dziecka wobec ludzi. Dziecko przesta
je się lękać obcych i uczy się grzecz
ności, szybkiej orientacji, usłużności, a 
co najważniejsze zdobywa doświadcze
nie życiowe, gromadzi na przyszłość 
nieoceniony kapitał umiejętności postę
powania w różnych okolicznościach, a 
to napewno zawsze mu się przyda.

Nowy tunel nad Zatoką Hudsońską 
w Nowym Jorku

Nowy tunel Lincolna nad Z atoką Hud- 
sońską w Nowym Jorku , który łączy miasto 
z New Jersey , został ostatnio ukończony. 
W d. 21 grudnia nastąpi uroczyste pośw ię
cenie i oddanie do publicznego użytku.

Z djęcie nasze przedstawia ogólny widok 
tunelu Lincolna. (Weltbild, m. Zander)

t



K s ię żn ic zk a , k tó ra  nie m oże ż y ć  b ez p rzy g ó d
Pretendentka do tronu —— Tancerka panujących —  Badaczka grobów Faraonów —— Gwiazda rewiowa

Autorka dramatyczna —  Ku nowym przeżyciom
'lyle życia, ile przeżyć.
Maksymę tę usiłuje wcielić w życie 

księżniczka kurdyjska Leile Bederkhan 
Chwilowo rozbiła one swe namioty w 
dzielnicy willowej Passy pod Paryżem. Jej 
apartamenty robią wrażenie muzeum staro
żytnego: mumie z kości słoniowej zdobią 
ściany, wazy z dawnych czasów Egiptu 
stoją w narożnikach, kobierce ze wschodu, 
relikwie z Mekki — wszystko to tworzy 
pełną dziwnych kontrastów atmosferę, gdy 
młoda, wysmukła księżniczka kroczy przez 
salony z niesłychanym wdziękiem Oriental- 
ki. Na pierwszy rzut oka uwagę widza 
zwracają niewspółmiernie długie ramiona 
księżniczki.

— Kiedy przed kilku laty — objaśnia 
księżniczka — poświęcić zamierzałam się 
sztuce tanecznej, by prawdziwą sztukę 
wschodu, jaką odnalazłam podczas swych 
Studiów w egipskich grobach królewskich, 
udostępnić Europejczykom, mówili wszy
scy fachowcy: z takimi długimi ramionami 
nie można tańczyć. Tymczasem właśnie 
tym swoim ramionom zawdzięczam swoją 
karierę, obfitującą w niezwykłe naprawdę 
przeżycia.

Dzieckiem jeszcze była, kiedy ojciec jej, 
ostatni potomek rodziny panującej Kurdi- 
stanu, zawleczony został, pa statek i za
mordowany. Matka zdołała zbiec z małą 
Leilą do Kairu, W Zurychu Leila zdawać 
miała, maturę, ale zamiast do gimnazjum, 
Uczęszczała do konserwatorium na lekcję 
muzyki i rytmiki. Zgorszona tym matka, 
zabrała córkę do Lozanny i trzymała ją w 
odosobnieniu. Dopiero, gdy Leila przecięła 
sobie tętnice, matka zgodziła się na jej 
wyjazd do Wiednia, gdzie kształcić się mia
ła w tańcu.

Wkrótce jednakże obudziła się w mło
dej adeptce sztuki tanecznej żądza 
wiedzy starożytnej, która ją  skierowała z 
powrotem do Egiptu, gdzie zagłębiała się 
w grobowiec Tutankchamona, w poszuki
waniach za sławną tancerką Faraona, Ne- 
frete. Potem wróciła do Paryża, by tutaj 
zużytkować, swęjją wiedzę egipską. — Lecz

Ti. ąi -̂:y -i‘o.Vafy się inaczej. Agenci 
amerykańscy zwrócili na nią baczną uwagę 
i zaangażowali ją do Ameryki, gdzie z o- 
gromnym powodzeniem wystę; wr'a w 
pierwszorzędnych teatrach rewiowych na 
Broadway‘u.

Lecz niebawem znowu nastąpił punkt 
zwrotny w jej życiu. Pewien szeik arabski, 
bawiący w Ameryce, zabrał ją  dó Afryki! 
gdzie odbyła tournee w licznych dworach 
książęcych, odtwarzając w starożytnych 
zamkach stare tańce krajowe. — Wreszcie 
jednakże osiadła na stałe w Paryżu. Tutaj 
spotkała ją miła niespodzianka. Pewnego 
dnia zgłosiła się do niej delegacja mężów 
z Kurdistanu, która usiłowała ją nakłonić, 
by natychmiast wróciła do swej ojczyzny 
i jako prawowita dziedziczka tronu, stanę
ła na czele ruchu wolnościowego. Leila 
jednakże odmówiła, gdyż już za bardzo 
czulą się Paryżanką, by na nowo rozpo
cząć prymitywne życie wschodu. Niemniej 
jednakże była bardzo dumną, gdy król, E- 
giptu, Faruk, widząc ją  tańczącą, zauwa
żył: Pani tańczy przecież, jak gdyby ko
lebka pani stała na wschodzie.

Zdumienie jego było niemałe, gdy do

wiedział się, z jakiego rodu wywodzi się 
Leila. Toteż zobowiązał ją, by popisywała 
się swoją sztuką taneczną w czasie przy
szłorocznych uroczystości ślubnych w 
Kairze.

W Ostatnim czasie Leila Bederkhan 
stała się przedmiotem ogólnego zaintereso
wania opinii publicznej Paryża, dzięki po

jawieniu się sztuki dramatycznej p. t. 
„Księżniczka o ‘ stu przygodach". Rzecz 
wyszła anonimowo, ale jest publiczną ta
jemnicą, że autorką jest sama Leila, która 
w sztuce dala obraz swego bujnego życia 
i stworzyła dla siebie rolę tytułową.

W ten sposób rozpoczyna się nowy 
rozdział ,w życiu tej niezwykłej kobiety.

Wyjazd delegacji polskiej do Rzymu
Obecnie bawi w Rzymie wojskow o-legionow a delegacja polska pod  przewodni

ctwem gen. Wieniawy-DługoszewskiegO: celem  rewizytowania kom batantów włoskich. 
Przed■ wyjazdem delegacji z Warszawy odbyła się na dworcu uroczystość przekazania  
delegacji 2-ch urn hronzowych z ziemi z grobów płk. Nullo i pik. Bechiego, bohate
rów włoskich, którzy zginęli za wolność Polski. Na zdjęciu widzimy gen. Wieniawę- 
D lugoszewskiego i gen. Kruszew skiego w otoczeniu członków  delegacji przy urnach 
Z ziemią z mogił włoskich bohaterów .

W  w łoskich kopalniach m a rm u ru
Ku czci Mussoliniego ustawiono w 

Rzymie obelisk z kararyjskiego mar
muru, manolit, prosty w swych kształ
tach ale imponujący nieskazitelnością 
kilkudziesięciu metrów bryły szłachet- 
nego marmuru. Wprost wierzyć trudno, 
że ten wystrzelający w niebo obelisk 
wyciosano z jednej bryły i dopiero wy
cieczka do kopalń marmuru w ICarra- 
rze przekonywa uczestnika o niesły
chanym bogactwie i obfitości tego ma
teriału, który posiadają Włochy. Zna
komitą autostradą wzdłuż plaży roz
licznych miejsc kąpielowych mknie 
wygodny autobus z Viareggio, mijając 
po drodze laski piniowe, wille, ukryte 
w cieniu palm, kwitnących fioletowo 
uroczych pnączy dzikiego wina, lub za
sypanych różowym lub białym kwie
ciem oleandrów. W żarze sierpniowego 
słońca wynurza się zdała skąpany w 
szmaragdowej toni półwysep Porto Vc- 
nere, o którego skaliste podnóża roz
bijają się fale, znacząc długim pasmem 
bieli rozigranej w bryzgach p:any swą 
niszczącą robotę...

Ruch na autostradzie szalony, setki 
rowerzystów, motocyklistów, tysiące li
muzyn, piesi dążący do lub z kąpieli, 
a żadnych klaksonów, wszyscy jadący 
zgrabnie wymijają bez hałasu, bez wy
padków, że wprost podziwiać należy

dyscyplinę społeczeństwa. Otóż już 
Arni, miejscowość położona w bok od 
morza. Na licznych placach leżą bloki 
białego marmuru, które czekają na wy
syłkę w głąb kraju, widać już, że zbli
żamy się do źródła, które dostarcza te
go kosztownego materiału. Autobus 
wjeżdża w wąskie uliczki Karrary, ma
łego miasteczka o kilku tysiącach mie
szkańców, ale z akademią sztuki, w 
której bogatych zbiorach kształcą się 
pod kierunkiem znakomitych sił profe
sorskich przyszli artyści, mający pod 
bokiem różnolity materiał kilkudziesię
ciu gatunków marmuru, znakomicie 
zebrany w salach akademii w pokazo
wych płytach. Maszyna pracuje ciężko, 
wciskając się po opuszczeniu miastecz
ka w wąskie serpentyny wzgórza, o 
bardzo stromych wirażach, na których 
o niebezpieczeństwie każe zapominać 
co chwila wyłaniający się przepiękny 
widok na lśniącą taflę morza, szeroką 
wstęgę plaży, na gaje oliwkowe i roz
siane na skłonach w malowniczych ta
rasach winnice.

najsam otniejsza
zrezygnowała z

Jedziemy z przedstawicielem wła
dzy, który wsiadł w Karrarze, a więc 
niejako pod oficjalną ochroną, która 
jednak nie zwraca uwagi, że szofer na 
ostrych wirażach prowadzi najspokoj
niej rozmowę z stojącym obok niego 
znajomkiem z Karrary, ale motor tak 
pewnie działa, a bariera nad urwiskiem 
wygląda tak solidnie, że łatwo niejeden 
pociesza się i zapomina o niebezpie
czeństwie. Pniemy się już na teren 
„marmurowy", naokoło widać usypi
ska, lśniące bielą szlachetnego piasku 
marmurowego, od którego odbija czer
wonawy kolor glinki, wśród której po
kładów wynurzają się pokłady marmu
ru. Autobus staje na malej płaszczyź
nie i dalej nie może iść, drogę bowiem 
zagradzają już coraz gęściej zwalone 
tu i ówdzie bloki marmuru, domki war
towników, przylepione do skały i masy 
połamanego w drobne ułamki lub żwir 
materiału. Zaczyna się ciężka wspi
naczka po usypiskach lub kamieniach 
do serca kopalni, która obejmuje sze
reg wysokich wyniosłości, powiąza
nych drutami od położonej na jednym 
wzgórzu elektrowni, dającej prąd dla 
rozlicznych wind. Windami tymi na 
małych wózkach żelaznych jadą mate
riały, narzędzia, zapasy żywności z 
podnóża gór do wysokich szczytów, na 
których zatrudnieni są robotnicy przy 
zakładaniu min z prochu strzelniczego, 
ustawianiu świdrów, wierceniu i pod
stawianiu żelaznych masywnych wóz
ków na małej kolejce pod odstrzelone 
bloki, aby je odstawić pod kran. Skały 
marmuru nie rozsadza się dynamitem, 
aby nie psuć szlachetnego materiału, 
lecz z początku nacina się ze wszyst
kich stron, a następnie w wywiercone 
otwory olbrzymimi świdrami wkłada 
się ładunki prochu i zapala. Jesteśmy 
właśnie przy takiej robocie, dwóch ro
botników ustawiło ciężki świder, idzie 
prąd, puszczany z dalekiej elektrowni, 
słychać pracę ostrza, wyrzynającego 
się w skałę, oko mknie ku górze 1 
gdzieś na wysokości 6 pięter ślizga się 
po białej, nieskazitelnie gładkiej ścia
nie, obejmując ją od wierzchołka do 
podstawy. Za chwilę nastąpi wybuch i 
ta gładka ściana marmuru odłupie się 
od góry do dołu, jakby ucięta nożem, 
dając olbrzymi blok, napewno znacz
nie większy i wyższy, niż monolit, ofia- 
rowany przez naród dla Duce w Rzy
mie.

Sądząc po ogromnych ilościach roz
sianego wszędzie naokoło gotowego 
materiału w blokach, po dzierżawio
nym od państwa przez „Societa Mon* 
tecatini" obszarze całego pasma gór, 
kryjących ten kosztowny marmur w 
swym wnętrzu, po urządzeniu linii ko
lejowej, biegnącej na dużej wyniosłości 
po kamiennych mostach, przerzuco
nych nad pr. .pąściami lub zagłębiają-, 
cej się w liczne otwory tuneli, rozrzu
conych w marmurowych skałach, złoża 
tego szlachetnego materiału są bardz® 
obfite i da Mą jeszcze niejednemu ar- 
tyście-rzeźbiarzowi możność tworzeni* 
takich arcydzieł, jak te, które podzi
wiamy w muzeum watykańskim.

T. SzukiewlcB,

kobieta św iata
wysokiej gaży

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Struga
Zdjęcie nasze przedstawia fragm ent z uroczystego pogrzebu znakom itego pisa 

•■ta polskiego Andrzeja Struga, który odbył się w Warszawie w dn. II  bm. Nad tru 
mną wielkiego pisarza i działacza n iepodległościow ego wygłoszono wiele przemówień  
Aiów cy  podkreślili m. in. nieśm iertelność dorobku literackiego zm arłego  / isarza 
S. p. Strug został pochow any na cmentarzu wojskowym na Pow ązkach pod War 
n a w * --------- -----------------

Sobotwór Grety Garbo, Katarzyna 
Sergawa, zerwała w tych dniach kontrakt 
podpisany z wytwórnią Metro Goldwyn 
Mayer na 10 lat, który gwarantował jej 
6 Ono zł. tygodniowo. Zerwała zaś ten 
kontra!.t dlatego, ponieważ musiała żyć w 
ukryciu, nigdzie się nie pokazywać i wy
chodzić na spacer tylko wieczorem, albo 
w przebraniu.

Przed dwoma laty, gdy Greta Garbo 
opuściła Hollywood i oświadczyła, że ni
gdy już nie wróci do „raju filmowego", w 
wytwórni Metro Goldwyn' zapanowało 
wielkie poruszenie. Wytwórnia doszła do 
przekonania, że wraz ze zniknięciem „bo
skiej Grety", traci miliony, jakie zarabia
no na jej filmach. Gorączkowo więc za
częto szukać zastępczyni Grety. Pełno
mocnicy Metro Goldwyn Mayer wędro
wali po wszystkich stolicach Europy, szu
kając kobiety, któraby przynajmniej zew
nętrznie była podobna do Grety Garbo.

Poszukiwania te zostały uwieńczone 
powodzeniem. Pełnomocnik paryski wy
twórni, pewnego wieczoru ujrzał na scenie 
drugorzędnego teatrzyku statystkę, która 
była łudząco podobna do „boskiej Grety" 
Następnego już dnia oszołomiona ze ■ 
szczęścia statyska wyjechała do Ameryki. |

Miała być zastępczynią Grety Garbo, *  
gdy wielka artystka nie wróci do Holly
wood, gwiazdą Metro Goldwyn.

Sztab najznakomitszych hollywoodzkich 
kosmetyków i kosmetyczek zajął się 
przybyłą i w ciągu krótkiego czasu d& 
złudzenia przypominała ona Gretę Garbo. 
Podpisano z Katarzyną Sergawa kontrakt 
na 10 lat, ofiarując jej 6 000 zł. tygodnio
wo. Statystka Sergawa bez wahania pod
pisała kontrakt, pomimo, że niektóre cię*- 
kie warunki zmuszały ją do prowadzeni* 
samotnego trybu życia.

' Była bowiem przekonana, że Greta 
Garbo nie wróci do Hollywood i że wkrót
ce ona wypłynie na powierzchnię. Stało 
się jednak inaczej „Boska Greta" wrócił-, 
i wszystko poszło w zapomnienie, nawcs 
Katarzyna Sergawa. Żyła ona w całkowi
tym odosobnieniu, nikt o niej nie mówił, 
nikt nie poznawał w kobiecie o twarzy za
słoniętej gęstą woalką, spacerującej sa
motnie, sobowtóra Grety Garbo.

Obecnie Katarzyna Sergawa, zmęczo
na rolą najsamotniejszej kobiety świata, 
zrezygnowała ze swej wysokiej - gażj-, 
chce bowiem znów wrócić na scenę. Chcę 

' urzeczywistnić swe marzenie i zostaa 
{ gwiazdą, nie żyć w samotności. 0k* -tm



PolsRa pamięta o 
zagranicą/

Nierozerwalną łączność Macierzy i 
8-mifionej Polonii Zagranicznej doku
mentuje dziś nie tylko głęboki senty
ment braterski lecz i istnienie specjal
nych organizacji, przeobrażających 
wspólnotę uczuć na współdziałanie. T a
ką organizacją krajową jest istniejące 
od dwóch łat Towarzystwo Pomocy 
Polonii Zagranicznej, które postawiło 
sobie za zadanie skupienie najszerszych 
warstw społeczeństwa dla współpracy 
z rodakami zagranicą i ułatwianie ich 
pracy .narodowej. Jednym z głównych 
zadań Towarzystwa Pomocy Polonii Za
granicznej jest przysparzanie środków 
pieniężnych . Funduszowi Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, jako tej placów
ki, która bodaj najsilniej przyczynić się 
może do utrwalenia polskości na te
renach zagranicznych1.

Upowszechnienie w społeczeństwie 
zrozumienia dla spraw i potrzeb roda
ków zagranicą, mobilizowanie opinii i 
środków oraz współdziałanie ze Świa
towym Związkiem Polaków z Zagranicy 
— oto główne kierunki działalności 
Towarzystwa. Istniejące od dwóch za
ledwie lat, ma już' pokaźny dorobek; 
trzydzieści kilka tysięcy członków, po
nad1 pół miliona złotych, zebranych na 
szkolnictwo polskie zagranicą i setki od
czytów i pogadanek, które wieść o ro
dakach zagranicą, ich1 życiu i walkach, 
rozniosły do najodleglejszych zakątków 
kraju. A jest to zaledwie początek, pier
wszy etap pracy, która ma. objąć cały 
naród', trafić do go wszystkich serc.
I ten cel' zostanie niewątpliwie osiąg
nięty, bowiem nie ma idei, któraby sil
niejszy budziła odźwięk, niż idea zbra
tania wszystkich Polaków w świecie.

Tegoroczny walny zjazd delegatów 
Towarżystwa Pomocy Polonii Zagra
nicznej, odbył się w Warszawie 12 gru
dnia r. b. i stał się przeglądem osiąg
nięć i planów organizacji. Przybyli ze 
wszystkich okręgów delegaci składali 
sprawozdania ze stanu pirac na swych 
terenach. Różne przytaczano -liczby 
członków czy urządzanych imprez jed
nak nuta brzmiała nieodmiennie: wszę
dzie, zarówno w wielkich miastach, jak 
w zapadłych wioskach} w środowiskach 

/inteligencji czy robotników, jednako sil
ny i głęboki oddźwięk budziło słowo o 
rodakach zagranicą, o braciach, którzy 
żyją poza Rzeczypospolitą.

To też1 na tych, tak jednolicie i 
powszechnie przejawiających się nastro
jach społeczeństwa opiera się plan dal
szej działalności Towarzystwa. „Troski 
Polonii Zagranicznej powinny stać się 
naszymi troskami, a nasz dorobek spo
łeczny i narodowy, nasze dźwiganie się 
do wielkości — niech budzą radość i 
dumę Polonii Zagranicznej, niech krze
pią jej pionierski hart i moc wytrwania 
w polskości" — powiedział inaugurując 
zjazd prezes Towarzystwa, min. Piasec
ki. Te słowa starczą za program i dro
gowskaz, reszty dokona wewnętrzny 
nakaz narodowej wspólnoty i świado
ma, zorganizowana wola. Jasny, k o n 
kretny i realny program pracy Towa
rzystwa stwarza właściwe ramy dla 
przetworzenia uczuć i woli w planowy 
czyn. Towarzystwo zrywa z beztreści- 
wością okolicznościowych patriotycz
nych deklaracji, z metodą osiągania do
raźnych efektów. Działając na rzecz Po
lonii Zagranicznej- poprzez Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, ma moż
ność działania w najwłaściwszych kie
runkach, zaspakajania najważniejszych 
potrzeb. .

Towarzystwo Pomocy Polonii Za
granicznej mobilizuje kraj, by rzeszom 
rozsianych po świecie rodaków dać od
czuć, że Polska o nich pamięta, że jest 
myślą i sercem przy nich — wiernie, 
niezmiennie, bratersko. '

Pozdrowienia dia rodaków zagranicą 
" Walny Zrnzd Towarzystwa Pomocy 

Polonii Zagranicznej
w dniu 12 grudnia 1937 roku uchwalił 
juzy entuzjastycznych oklaskach zebra
nych przesłanie pozdrowienia rodakom 
zagranicą następującej treści:

„Walny Zjazd delegatów Towarzy
stwa Pomocy Polonii Zagraniczna i, „

Walny Zjazd Tow. Pomocy 
Polonii Zagranicznej

radujący w1 stolicy. Polski nad zacieśnie
niem i pogłębieniem więzów łączących 
Macierz z 8-mio milionową rzeszą Pola-

Tco\v' zagranicą, przesyła Braciom i Sio
strom zagranicą życzenia najowocniej
szej pracy dla pogłębienia, poczucia je
dności narodowej i kulturalnej.

Tak jak jesteśmy jednej krwi, tak 
nieustannie przy was myślą i sercem, 
złączeni nierozerwalnie w konsekwent
nym dążeniu do potęgi Polski i sławy, 
imienia polskiego."

Cel wizyty p, Commerfa w Berlinie
PARYŻ. — Pobyt w Berlinie p. 

Commerta, szefa biura prasowego tu
tejszego ministerstwa spraw zagranicz
nych, ma na celu rozpatrzenie wspólnie 
z niemieckim szefem biura prasowego 
czy i w jakich warunkach możliwe jest 
zawarcie porozumienia prasowego po
między Francją i Niemcami.

W francuskich kolach politycznych 
zapatrują się dość sceptycznie na szan
se dojścia do skutku takiego układu 
ze względu na to, że: 1) polityczne 
warunki pracy' dziennikarskiej wykazu

ją zbyt duże różnice, albowiem pisma 
paryskie korzystają jak wiadomo z cał
kowitej wolności słowa, podczas gdy 
pisma niemieckie podporządkowane są 
ideologii narodowo-socjalistycznej. 2) 
Wedle twierdzenia niektórych kół tutej
szych warunkiem ultymatywnie wysu
wanym prze? Berlin byłoby zupełne 
zlikwidowanie emigracyjnej prasy nie
mieckiej w Paryżu, na co francuskim 
czynnikom kompetentnym trudńo było
by się zgodzić.

Walki przedwyborcze rumuńskich 
ugrupowań opozycyinych

BUKARESZT. — W miarę zbli
żania się dnia wyborów, mnożą się star
cia na tle politycznym. W gminie Jalo- 
veni na Bessarabii nieznani sprawcy po
rwali i uwieźli samochodem w nieu
stalonym dotąd . kierunku b. senatora 
Munmriaiiu, jednego z przewódców par
tii narodówo-chrześcijańskiej. W tej sa
mej miejscowości zabito w bójce jed
nego ze zwolenników stronnictwa na- 
rodowo-chrześcijańskiego. W gminie Sa- 
voni wybuchło starcie pomiędzy Że
lazną Gwardią a członkami stronnictwa 
liberalnego. Dwóch członków Żelaznej 
Gwardii zmarło wskutek odniesionych 
ran, a 6 znajduje się w szpitalu. W

Braile rozbito wiec Żelaznej Gwardii. 
Między tłumem a oddziałem wojska do
szło do starcia, w którym kilka osób 
odniosło rany. W gminie Krasna na 
Bukowinie został ciężko poraniony je
den z działaczy Żelaznej Gwardii przez 
stronników partii narodowo-chrześcijań- 
skiej. W Ploesti wynikły zamieszki u- 
liczne, przy czym rzucono kilka petard' 
i bomb gazowych. Dwa magazyny zo
stały zdemolowane, kilka osób poranio
no. Wszystkie zajścia powyższe rozgry
wają się przeważnie wyłącznie pomię
dzy ugruj>owaiiiami opozycyjnymi. Rząd 
reaguje stanowczo na wszelkie próby 
naruszania bezpieczeństwa.

Konsekwencje moskiewskiej umowy
p. jouhauy

PARYŻ. — W jednym z czasopism 
francuskiego ruchu zawodowego uka
zał się artykuł wybitnego działacza za
wodowego Chambellana. Pisze on, żc 
układ moskiewski, jaodpisany przez p. 
Jouhaux w imieniu amsterdamskiej mię
dzynarodówki związków zawodowych 
ze związkami zawodowymi sowieckimi 
w sprawie przystąpienia tych ostatnich 
do międzynarodówki zaczyna wywoły
wać we francuskich syndykatach prze
rażenie przed dalszymi konsekwencjami.

Połączenie to automatycznie kryje 
w sobie — pisze Chambellan — nie

bezpieczeństwo opanowania międzyna
rodówki amsterdamskiej przez Moskwę. 
Kierownictwo międzynarodówki amster
damskiej z rąk reprezentanta z.av >  
wego ruchu angielskiego Citrine‘a prze
szłoby w razie zatwierdzenia połączenia 
w" ręce sekretarza Francuskiej Kontc- 
de/acji Pracy, p. Jouhaux, w następ
stwie czego Jouhaux musiałby się usu
nąć z widowni francuskiej polityki we
wnętrznej, a jego miejsce na czele Gene
ralnej Konfederacji Pracy objąłby jego 
zastępca komunista Roccammont.

Straszliwy icror w Barcelonie
PARYŻ. — „Action Francaise" do-jców na froncie Terueli. Rządowa eska- 

nosi z Barcelony, iż panuje tam stra- dra lotnicza ostrzeliwała z niewielkiej 
szliwy teror polityczny, uprawiany przez wysokości 
hiszpańską odmianę „czerezwycżajki".

BARGYŁONA. — Ministerstwo o- 
brony narodowej donosi, że wojska rzą
dowe wzięły do niewoli 200 powstań-

z karabinów- maszynowych 
pociąg, wiozący powstańcze posiłki. 
Wzięci do niewoli powstańcy zostali na
tychmiast rozstrzelani.

Japończycy przygotowują ofensywę
na Kanion

SZANGHAJ. — Z chwilą 'zajęcia 
Nankinu, uwaga tutejszych kół politycz
nych zwrócona została na południe, 
gdzie z dnia na dzień oczekiwane jest 
rozpoczęcie ofensywy japońskiej na 
Kanton. Japończycy od kilku miesięcy 
przygotowują bazy u wybrzeży połu
dniowych. Zajęli szereg małych wysp 
u ujścia rzeki Perłowej, przepływają
cej koło Kantonu oraz w pobliżu Hong
kongu. Japońskie bataliony morskie wy
lądowały na wyspach Czikai i Sancian 
Japończycy budują w pośpiechu na ar
chipelagu Patras, 200 kim. na połu
dniowy zachód od Kantonu, wielki o- 
środek dla wodnosamolotów.

? .gLajskie koła polityczne sądzą.
...„orzeme nowego b *dz'

łączone z olbrzymimi wysiłkami Japof 
czyków. Uważają jednak, że jest on 
konieczne dla rozwoju dalszej akcji i 
Chinach, ponieważ prowincje Kuantun 
i Kuangsi, których ośrodkiem jest Kai 
ton, należą do najbogatszych w Chinącl 
Dwie te prowincje w latach ostatnie 
miały samodzielny rząd, niezależny o 
nankińskiegó. Jedyną łącznością z rz: 
cleni nankińskim była zasada obrony n 
rodowej na wypadek agresji Ja oni 
Prowincje te przeprowadzają ostatni 
rekrutacje-i intensywne szkolenie mil 
cjantów i są w stanie w ystaw ić w c ąg 
dwóch miesięcy K2 doskonale uzbrojt 
nych i w yćwiczonych dyw izji.

Ogólnie przypuszczają, żc Japot 
czycy nie będą na tym froncie prow;

dzili akcji do końca, lecz ograniczą się 
do zajęcia Kantonu i jego okolic celem 
częściowego sparaliżowania wojsk pro. 
wincji Kuangtung i Kuangsi oraz celem 
przerwania'połączenia kolejowego Kan
ton — Hankou, ostatniej linii/pozwa
lającej Chinom na komunikację z za
granicą.

Zajęcie Kantonu zada poważny 
cios interesom handlowym obcych mo
carstw na Dalekim Wschodzie.

HONGKONG. — Agencja Reutera 
donosi: Wobec poważnej możliwości 
przeniesienia-się operacji wojennych na 
południe Chin, rząd brytyjski postano
wił ustanowić pięć punktów obserwa
cyjnych na pograniczu posiadłości bry
tyjskich i Chin.

Triumfalne wkroczenie wojsk japońskich 
do Nankinu

NANKIN. — Age’ncja Domci d o . 
nosi: Odbyło się tu triumfalne wkro
czenie do Nankinu wojsk japońskich 
pod dowództwem gen. ks. Ąsakj, głów
nodowodzącego wojsk japońskich, gen. 
Matsui, dowódcy odcinka szańghajskie- 
go i wiceadmirała Hasegawy, dowód
cy trzeciej eskadry floty japońskiej. 
Wzdłuż drogi, począwszy od mauzo
leum Sun-Yat-Sena aż do zachodniej 
bramy Nankinu, ustawione były kor
dony żołnierzy japońskich.

NANKIN. — Na uroczystym zgro
madzeniu, które odbyło się w dawnej 
siedzibie rządu chińskiego z okazji 
wkroczenia wojsk japońskich do Nan
kinu, wiceadmirał Hasegawa, dowód
ca floty japońskiej na wodach chińskich 
wyraził szczere ubolewanie z powodu 
incydentu z angielskimi i amerykański
mi kanonierkami, oświadczając, że za
sada ochrony życia i mienia cudzoziem
ców będzie odtąd ściśle przestrzegana. 
Japonia dąży do sprawiedliwego zlikwi
dowania incydentu. ;

Konflikt chinsko-japoński rozszerzył 
się na obszar Szanghaju, ponieważ , .  
sprowokowali to Chińczycy, podczas - 
gdy Japonia stale dąży do niezaostrza- 
nia sytuacji. Wiceadmirał zaznaczył, że 
zdobycie Nankinu stanowi zwrotny . 
punkt w działaniach wojennych, lecz . 
Japonia nie może na tym poprzestać 
i podwoi wysiłki celem osiągnięcia re
zultatów ekspedycji karnej w Chinach, 
które jeszcze są dalekie od realizacji. -

Rozstrzelanie dowódcy obrony Szanghaju
SZANGHAJ. — Z rozkazu marsz. 

Cz.ang-Kai-Szeka został rozstrzelany w 
Hankou chiński dowódca obrony Szang
haju, gen. Yanghu, jeden z najstarszych 
członków Kuomintangu. Marsz. Czank- 
Kai-Sżekz zarzucił mu niewykonanie 
rozkazów.

raui!tane ooisitiel delegaci! 
wsKauio-legienawej ui Rzymie

RZYM. — Z Florencji przybyła 
polską delegacja w ojskowo-legioriowa z 
gen. Wieniawą-Dlugoszowskim na cze
le. Delegację witali na dworcu ze 
strony włoskiej dowódca' korpusu ar
mii gen. Siciliani, dowódca dywizji 
gen. Rosi, inspektor piechoty gen. Ma- 
rinetti, prezes związku ochotników i 
kombatantów gen. Coselschi, przedsta
wiciel ministra spraw zagr. bar. di Giu* 
ra, przedstawiciel podsekretarza stanu 
w ministerstwie wojny gen. Miozo oraz 
przedstawiciele władz ■■ miejskich. Ze 
strony polskiej oczekiwało delegację am
basadorowie Wysocki i Skrzyński oraz 
urzędnicy obu ambasad i konsulatu ge
neralnego. Na dworcu obecna była 
kompania honorow a pułku' grenadierów 
sardyńskich w galowych mundurach o- 
raz honorowe oddziały ochotników i 
komnatantów ze sztandarami. Liczne 
oddziały wojska, milicji i karabinierów 
zajęły miejsce na placu przed dworcem. 
W chwili nadejścia pociągu orkiestra o- 
dograła hymn „jeszcze Polską nic zgi
nęła” a następnie oba hymny w łoskie. 
Gen. Wieniaw a-I)tugoszows.i w mun
durze wojskowym przeszedł przed fron
tem kompanii honorowej, która spre
zentowała broń, po czym w odpowiedzi 
na okrzyki powitalne oddziałów komba
tanckich i ochotniczych w zniósł okrzyk 
na cześć ochotników i kombatantów 
włoskich. Po powitaniu, które nastąpi
ło w dworcowej sali królewskiej, dele



B? do Or*n3 Ho-

Ze względu na spóźnienie pociągu, 
spowodowane ulewnymi deszczami, pro
gram przewidziany w dniu przybycia 
został odłożony.

Deiegacailiemcóui siedmiogrodzkich 
u premiera Tatarescu

BUKARESZT. — Przywódca de- 
mokratycznego ugrupowania Niemców 
siedmiogrodzkich, Roth przyjęty^ był 
przez premiera Tatarescu, na którego 
ręce złożył podziękowanie za spełnienie 
postulatów mniejszości niemieckiej, 
składając jednocześnie deklarację lojal
ności w stosunku do państwa rumuń- 
•kiego.

Oep. Scapini u Kanclerza Hitlera
PARYŻ, - r  Do Berlina przybył 

prezes komitetu francusko-niemieckiego 
w Paryżu, deputowany Scapini, który 
wygłosił odczyt na temat stosunków 
francusko - niemieckich. Scapini odbył 
dłuższą konferencję z min. Rzeszy Ru
dolfem Hessem i został przyjęty na au
diencji przez- kanclerza Hitlera.

Ha 75-iiim pojedzeniu Komitetu 
seinteruiencii nic nie uchwalono

LONDYN. — Wydany został u- 
rzędowy komunikat o przebiegu 75-go 
kolejnego posiedzenia głównej komisji 
i komitetu nieinterwencji. Komunikat za
macza, że ną posiedzeniu tym ponow
nie poruszano sprawę wycofania ochot
ników z Hiszpanii, przyznanie praw obu 
stronom walczącym i zagadnienie kon
troli granicznej. Po dłuższych dysku
sjach przedstawiciele reprezentowanych 
państw postanowili zażądać od swych 
rządów dodatkowych instrukeyj, które 
pozwoliłyby rozstrzygnąć ostatecznie ca
ły kompleks zagadnień. Następne po
siedzenie odbędzie się w środę 22 gru- 
•inia o godz. 10 min. 30.

Komuniści czescy obiecuiu
zaprowadzić Czechosłowację pod 

^stalinowski sztandar zwycięskiego 
komunizmu"

*" PRAGA. — Sekretariat partii ko
munistycznej Czechosłowacji wyd ł ko
munikat z posiedzenia centralnego wy
działu K. P. C. Na posiedzeniu stwier
dzono, iż problem szybkiego utworzenia 
„Frontu Ludowego'4 w Czechosłowacji 
jest na dobrej drodze, ponieważ wśród 
warstw pracujących rzekomo przejawia 
się coraz silniej chęć wspólnego wystę
powania. Celem komunistycznej partii 
Czechosłowacji w najbliższym czasie bę
dzie przyśpieszenie połączenia organi
zacji robotniczych, a zwłaszcza ruchu 
zawodowego związkowego, sportowego 
i kulturalnego. Przewodniczący zebrania 
Gottwałd wyraził wielkie zadowole
nie, że komunistyczna partia czechosło
wacka dobrze zrozumiała swoje cele i 
zastosowała umiejętną taktykę w obec
nych warunkach politycznych, która do
prowadzi robotników Czechosłowacji 
pod stalinowski sztandar zwycięskiego 
komunizmu.

tlliislup enie antysemickie 
ui Czechach

PRAGA. — Na terenie Czechosło
wacji coraz częściej zdarzają się wy
stąpienia antysemickie. Obecnie w 
związku z przedświątecznym ruchem w 
sklepach młodzież narodowego zjedno
czenia obchodu! katolickie sklepy i na
lepia na drzwiach i szybach wystawo
wych kartki z napisem: „Tu kupują
członkowie młodego narodowego zje
dnoczenia, ponieważ nie jest to żydow
ska firma".

utyniHi utyboróui ui souutetach
MOSKWA. — Agencja Tass pu

blikuje komunikat centralnej komisji wy
borczej, głoszący, że na 94.138.159 wy
borców brało udział w głosowaniu 
91.130.153 osoby. Głosów ważnych od
dano 98.144.271. Na zasadzie art. 90 
sowieckiej ordynacji wyborczej unie
ważniono z powodu różnych nieformal
ności 636.808 głosów. Ponadto unie
ważniono 632.074 głosy, ponieważ od* 
nośne kartki wyborcze zawierały prze
kreślone nazwiska kandydatów. Powyż
sze dane dotyczą wyborów do najwyż
szego sowietu.

Warszawa remisufe z  bokserami Irlandii
W  sali Cyrku Warszawskiego od

był się pierwszy mecz bokserów Irlandii 
wi Polsce. Przeciwko reprezentacyjnej 
ósemce irlandzkiej wystąpiła rezerwo
wa reprezentacja bokserska Warszawy.* 

Wbrew'4 przypuszczeniom drugi gar
nitur warszawski walki nie przegrał — 
wyciągając ostateczny wynik na 8:8.

W wadze muszej Rundstein (War
szawa) zmierzył się z Irlandczykiem Co- 
nelly. I-sza runda minęła pod znakiem 
lekkiej przewagi boksera warszawskie
go, druga i trzecia wyrównane. Wynik 
remisowy słuszny.

W zastępstwie Millera (W) walczył 
w wadze koguciej Lipiński, który natra
fił na Irlandczyka Doyle. Lipiński sta
nął do spotkania zupełnie nieprzygoto
wany i walkę przegrał.

Dublin prowadzi 2:1. Lepszą kla
sę zademonstrował w piórkowej Ma
łecki i przeprowadził dość efektowną

walkę zSaundersem. Wynik remisowy 
krzywdzi nieco naszego zawodnika.

Rozenblum w lekkiej pokazał typo
wą walkę boksera, nie umiejącego opa
nować swych nerwów; dał sobie więc z 
nim łatwo radę Irlandczyk Smith.

W  półśredniej Jańczak przeprowa
dził niezmiernie ambitną walkę z Clancy 
(Dublin). Zwycięstwo Irlandczyka nie 
było pewne.

Najmilszą niespodzianką sprawił 
młody zawodnik Całka, który pewnie 
zwyciężył w średniej Coffeya.

Neuding odniósł zwycięstwo nad 
Hearnsem.

Mecz zakończyła walka Doroby z 
Mc. Mullanem. Doroba, Walczący z kon
tuzją wywiązał się ze swego zadania 
nadspodziewanie dobrze i nadrobił, stra
cony przez swoich kolegów dystans.

Spotkanie zakończyło się ostatecz
nie wynikiem remisowym 8:8.

Niemcy organizatorem mistrzostw 
Europy w szczypiorniaku

Wobec rezygnacji austriackiego 
Zw. Piłki Ręcznej, mistrzostwa Europy 
w szczypiorniaku odbędą się w lipcu 
rb. w Berlinie.

Ameryka wznawia stosunki sportowe 
z  Niemcami

NOWY JORK. — Na ostatnim po
siedzeniu zarządu Amerykańskiej Fede

racji Lekkoatletycznej postanowiono 
wznowić stosunki sportowe z Niemca
mi. Jak wiadomo w r. ub. Ameryka 
wydala zakaz lekkoatletom amerykań
skim startowania na terenie Niemiec. O- 
becnie zatarg został zlikwidowany.

Niemcy — Anglia w boksie 8:8
W Londynie rozegrany został mecz 

bokserski pomiędzy reprezentacjami 
Niemiec i Anglii, zakończony na remis 
8 : 8.

W wyborach do sowietu narodowo
ści wzięło udział w głosowaniu 89 mi
lionów i 63.169 osób. Na zasadzie art. 
90 ordynacji wyborczej, unieważniono 
1.487.582 głosy. Ponadto unieważnio
no 562.402 kartki wyborcze, na któ
rych nazwiska kandydatów były prze
kreślone.

WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATA

Przeois prawny ze starego pergaminu
Nowoobrany przeor klasztoru pi- 

jarskiego w czeskim mieście Jungbunz- 
lau nałożył na wielu obywateli tego 
miasta bardzo ciężkie obowiązki. Przeor 
ten wyszukał w starych pergaminach 
przepis z 18-go wieku, na podstawie 
którego wiciu mieszkańców miało po
krywać koszty utrzymania klasztoru. W 
roku 1869 wielu z nich uwolniło się od 
tego obowiązku przez złożenie jedno
razowej dobrowolnej daniny, a wskutek 
tego obowiązywał on już1 tylko bardzo 
nielicznych. Przepis ten później poszedł 
w niepamięć. Dopiero nowy przeor w 
poszukiwaniu dochodów1 — nagle to 
prawo odnalazł. Potomkowie tych ojców 
miasta nie mogą zrozumieć, dlaczego 
właściwie mają ponosić tak duże cię
żary na rzecz klasztoru i nie chcą nawet 
słyszeć o płaceniu takiego podatku. 
Przeor udał się teraz na drogę sądową, 
aby w ten sposób zmusić „opornych 
płatników" do wyzbycia się „wstrętu" 
do ponoszenia otiar na rzecz klasztoru.

Fotografia na pocztówce 
zamiast adresu

Poczta w Liineburgu otrzymała 
osobliwą przesyłkę. Kartka pocztowa 
wysłana z Berlina nie posiadała adresu, 
w miejsce którego dowcipny nadawca 
zamieścił fotografię adresata z dopis
kiem: „Do uwidocznionego na tej foto
grafii człowieka". Fotografia ta przed
stawiała kelnera, stojącego w drzwiach 
restauracji. Ani ulicy, ani numeru domu 
nie było. Drogą wywiadu ustalono, że 
jest to kelner jednej z największych re
stauracji w Liineburgu. Wywiadowca 
doręczył pocztówkę zdziwionemu kel
nerowi.

Mysz, ple®, kura i małpa 
jako określenie liczby lat

MOSKWA..— Ze StaKnbadu (Azja 
środkowa) donoszą, iż centralny komi
tet wykonawczy Tadżekistanu rozesłał 
wszystkim rejonowym komitetom wyko
nawczym okólnik wraz z tablicą, według 
której należy określać wiek wyborców. 
Tablica ta, oparta na muzułmańskim 
systemie chronologicznym, zawiera: na
stępujące nazwy lat: mysz, pies, kura, 
małpa etc. Na przykład: „wyborca X 
urodził się w roku psa i przeżył 3 pełne 
cykle" t. zn. że liczy on 38 lat. „Wy
borca Z urodził się w roku kury i prze
żył 4 pełne cykle" t. zn., iż liczy on 
51 lat.

Zdaniem „Prawdy" cyrkularz ten 
W'raz z archaiczną tablicą chronologicz
ną jest dziełem „wrogów ludu", którzy 
kontynuują w centralnym komitecie wy
konawczym Tadżekistanu kontrrewolu
cyjną i nacjonalistyczną burżuazyjną ak
cję szkodniczą.

Związek Polaków w Niemczech T . z . 
Oddział Charlottenburg

Miesięczne zebranie oddziału Zw. 
Pol. w N. Charlottenburg odbyło się 
13. bm.

Fo omówieniu spraw bieżących ze
brani liczni członkowie i członkinie wy
słuchali treściwego referatu okoliczno
ściowego o 15-leciu naczelnej organiza
cji luciu polskiego, Związku Polaków 
w Niemczech. Referat dal pogląd na 
mozolna ale z głęboką wiarą przepro
wadzoną pracę naczelnej organizacji dla 
ludu polskiego w Niemczech. Nad re
feratem wywiązała się bardzo żywa dy
skusja. Hasiem Polaków w Niemczech 
zamknięto zebranie.

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków: towarzystw

Dnia 21-go grudnia.
Związek Polaków w N. Oddział Lich- 

tenberg: Zebranie odbędzie się o

godz. 20-tej w lokalu posiedzeń, 
przy Wartenbergstr. 52.

Dnia 26-go grudnia 
Tow4. Katolickich Robotników Polskich 

w Berlinie. — Nadzwyczame posa
dzenie z obchodem gwiazdkowym 
odbędzie się w 2-gie święto Boże
go Narodzenia w Domu Polskim; 
przy Dresdnerstr. 52. Na powyższe 
posiedzenie uprasza się o przyby
cie wszystkich członków wraz z ro
dzinami.

Dnia 1 stycznia 1938 
Tow. poTsko-katoI. pod op. św. Kazi

mierza w Moabicie. — Zebranie od
będzie się o godz. 16-ej w Ochron
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne. 

Polskie Żjednoczenie Pracy w Rohrbeck. 
Zebranie połączone z obchodem 
gwiazdkowym odbędzie się o go
dzinie 2-giej po poł. w lokalu p. 
Grader w Rohrbeck. Uprasza się 
O przybycie wszystkich członków i 
rodaków z Rohrbeck i okolicy wraz 
z rodzinami.

KomrJkaty
Konf. św. Jana Kantego w Berlinie 

urządza w wtorek, dnia 21-go grudnia 
1937 o godz. 7.30 wieczorem w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52

G w i ą z d k ę  d l a  u b o g i c h  
rodaków.

' Podczas uroczystości wykona Koło 
śpiewu Rodła pod opiek, św.' Cecylii 
— polską pasterkę — Poza tym będą 
wyświetlone przezrocza o Wilnie.

Na obchód gwiazdkowy zaprasza 
Szanowną Polonię z Berlina najuprzej
miej Tow. św. Wincentego a Paulo.

W  środę, dnia 22-go grudnia b. P. 
odbędzie się w salach Domu Polskie
go, przy Dresdnerstr. 52

O b c h ó d ’ g w i a z d k o w y  
dla dzieci polskich z Berlina.

Początek o godz. 19-tej.
Na powyższą uroczystość zapra

szamy Szanownych Rodaków jak najser- 
bocznej.

Tow. Szkolne Oświata 
Zarząd.

W drugie święto Bożego Narodze
nia odbędzie się w kościele św. Seba
stiana przy Gartenplatz (Wedding) o 
godzinie S-mej rano nabożeństwo z pol
skim kazaniem i śpiewem, na które za
prasza się wszystkich Rodaków z Wed* 
dinga i okolicy.

Szanownym Rodakom z dzielnic 
Berlina: Schóneberg, Kreuzberg, Tem- 
pelhot i okolicy zwraca -się szczególną 
uwagę na n a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e ,  
które się odbędzie wr 2-gie święto w 
kościele iw. Elżbiety, Kolennenstr. 39.

Uprasza się, by wszyscy rodacy * 
powyższych dzielnic wzięli w nabożeń
stwie udział.

Program radiowy
WARSZAWA

Środa, dnia 22 grudnia 
6.15 Audycja poranna. — 11-15 

Audycja dla dzieci „Przed gwiazdką".
— 15.45 „Napoleon Bonaparte" — po
gadanka. — 16.00 „Uczmy się mówić".
— 16.15 Koncert popularny w wyk. 
mandolinistów. — 17.00 Kampania w o
jenna Batorego — odczyt. — 17.15 Kon
cert solistów. — 17.50 Hygiena skóry
— pogadanka. - -  18.10 Chińskie moty
wy. _  18.35 Audycja dla wsi. — 19.20 
„U grobu Bacha" — reportaż z ko
ścioła św. Jana w Lipsku. — 19.55 
„Determinizm i logika tróiwartościow4a"
— odczyt. — 20.00 Melodie filmowe. —
21.00 Koncert chopinowski w wyk. Pa
wła Lewickiego. — 21.45 „Piękno mo
wy polskiej" — kwadrans poezji. —
22.00 Koncert wieczorny.
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